
i  T r a w o *

t a r e  p u d l o
Adrcz, rzeczywiście, zgadzał 

się.
I num er i ulica.
A le, lokal, pow iedziałbym ,

sprawdzę.
Poszedł.
Za chwilę wraca i powiada, 

ie n iby „m ałżonka sz a n o w m -  
m e oardzo. Jakiś instytut ko-  Jo panu od poczyw a  po żabie* 
s m e tycz ny, }gach‘‘ .

—  C o  ,e s t  s ta r y ?  ju ż  zn o w u  tu  
je s t e ś c i e ?

—  D o  u s łu g , p a n ie  s fd z i o  Czy 
w  m ię d z y c z a s ie  n ie  p r z y s z ła  p o c z ­
ta  d la  m m e ?

MATEMATYKA 
I HIGIENA

—  C z y  c z y ta łe ś , że  k a ż d y  Kieli­
s z e k  w ó d k i  sk ra ca  ż y c ie  o  4 g o ­
d z in y ?

—  N ie  t y lk o  c z y ta łe m , a le  n a ­
w e t  o b l ic z y łe m , że ju ż  o d  3 la t n ie  
m a  m n ie  na ś w ie c ie .

NIE 'SZKODZI MC
G o s p o d a r z  d o  n o w e g o  lo k a to r a :
—  A le  m u s z ę  p a n a  u p rz e d z ić , 

ż e  tu  n ie  m a  ła z ie n k i.
—  N ie  s z k o a z i, p r o sz ę  p a n a , ja  

tu  s p r o w a d z a m  się  t y lk o  n a  rok .

ZROZUMIAŁ
•—  P r o s z ę  p a n a  ile  tu  p ła c i s ię  

za  ło w ie n ie  r y b ?
—  Z a  p ie r w s z y  ra z  10 z ło ty c h , 

a ja k  p a n a  z ła p ią  p o  ra z  d r u g i —  
to t r z y  ty g o d n ie .

PRZYCZYNA 
I SKUTEK

—  C z ło w ie k u , jatc ty  z m a rn ia ­
łeś, c h y b a  b y łe ś  c h o r y

—  N ie , to  m o ja  żon a  c ie r p ia ła  
n a  ż o l ą d e k  i le k a r z  zap ina ł j e j  Ś ci­
s łą  d ie tę .

NIEPRAWI OPO- 
D O B N E

—  W ie sz , p e w ie n  m a la rz  n a m a ­
lo w a ł  n a  s u f ic ie  p a ję c z y n ę  ta k  łu ­
d z ą c o  p o d o b n ą  d o  p r a w d z iw e j,  że  i 
je g o  ż o n a  p r z e z  t r z y  d n i s ta r a ia !

Zdziw iłem  się.
A  portier klaruje, że po tych  

kosm etycznych  zabiegach p e­
wne zm iany w  wyglądzie są 
m ożliw e. R zęsy, naprzyklad, 
m oyą być dłuższe, nos p rzefa - 
sonow any. I tak dalej.

D obrze Idę zp ow roiem  do  
salonu.

P odchodzę do jed n ej pani. 
Am elcia, czy nie A m eh ia ?

Chyba nie, bo za krótka.
I w ło s y  ja sn e .
P odchodzę do drugiej, w 

twurz zaglądam. A ta grym asi.
—  Co za bezczelność  — po­

wiada. —  Starszy człow iek , a 
taki lampart 1

Trzecia tei na m nie to. iad- 
ła, więc w kąciku stanąłem .

—  Co ta robić?  —  m yślę  —  
N ieklón baby oczy  m ają zam  
knięle. M oże A m elcia też?  I 
dlatego m nie nie pozn a je? A

G d z ież  A m c lc i  d o  k u s m e iy - 
k i?  N ig d y  te g o  n ie  p r ó b o w a ła .  
Czjjżby ją kumoszki nam ów i*

Oto p o r tie r ,
—  C zy tu —  pytajn — wcho* 

dziła m oja  żona? Taka dar* 
sza osoba w okularach Hm* 
nelka. P rzyjść m i kazała po 
siebie, , —.. .v,̂

\ portier kłania « s grzecz­
nie.

—  Tak —  powiada  —  P rzy ­
pom inam  sobie. W chodziła,

— Dawno?
—  B ędzie z pięć godzin.
—  Masz ci los ! T o już napa• 

urno w yszła !
~~ N iekoniecznie •*- nowi 

portier —  M oże jest■ Znrux

—  O d p oczyw a ? G dzie?
—  W  salonie
—  A gdzie ten salon?
—  Na górze.
W a lę więc na górę. Salon, 

nie m ożna pow iedzieć, ładną  
Obrazy, rzeźby, doniczki. Pod  
Ścianami fotele, na fotelach  
dom y.

Z  tuzin tych dam.
Każda inna
A właściwie w szystkie tro- 

ch, podobne.
P opatrzyłem  i do portiera 

schodzę,
—  Nie. panie portier, tam 

m o je j A m clci nie ma. Same 
m b o *  baby.

Musi być  —  powiada  
Niech pen szanow ny dobrze  
każdą obejrzy.

Ma cnabrow e oczy, m aleńki 
nosek, wargi czerw one...

A ch . uniotku, sp róbow a ł­
bym  szczęścia g d y b y  nie A m el
c u /

Ogrom nie lubię, takich blon- 
d a sk ów !

I nagle —  co to?  
D ziew czątko wstaje, podcho  

dzi ku m nie i rączkę podaje.
—  W y jd z ie m y  ju ż?  —  pyta. 
Białe ząbki pokazuje, cudne

oczy mruży.
—  N o. cóż  •—  m ów ię, szep ­

tem . —  W  prawdzie, po żonę  
przyszedłem , ale to stare pu­
dlo gdzieś mię zaw ieruszyło. 
W o b e c  tego...

I chcę, uważacie, poaać jej 
ram ię  

Norm alna rzecz.
A dziew czę w  k rzyk
—  C o ?  —  drze sie. —  Jak

rlODNISIA 
W AFUYCE

MODA
—  C h c ia ła b y m  k u p ić  k a p e lu sz , 

b y le  n a jm o d n ie j . ’ ^ .
—  P a n i r a c z y  u s ią ś ć  i t r o s z e ę z  

s ię  ją  z m ie ś ć  i o c z y w iś c ie  b e z  s k u -  ■ kę p o c z e k a ć , • b o  m o d a  w ła S n ie
z m ie n ia  s ię .

ZGADŁ
L e k a r z :  —  Z p a ń sk ą  c h o r o b ą  

m o ż n a  d o ż y ć  d o  7 0 -c iu  la t.
P a c je n t :  —  P a n ie  d o k to r z e , a leż  

ja  w ła ś n ie  ty le  m a m .
L e k a r z : —  A  w id z i  p a n , c z y ż  

n ie  m ia łe m  r a c j i ?

WYJAŚNIŁ
M ło d a  p a ra  o g lą d a  m u z e u m . 

Z a t r z y m u je  s ię  p r z e a  s z k ie le te m  
c z ło w ie k a  p r z e d h is to r y c z n e g o . M ą ż  
w y ja ś n ia  ż o n ie  z  p o w a g ą :

—  B o  w id z isz , c z ło w ie k  p ie r ­
w o t n y  m ia ł t y lk o  sa m e  k o ś c i,  m ię ­
sem  o b r ó s ł  d o p ie r o  p ó ź n ie j ,  k ie ­
d y  lu d z ie  z a c z ę li  s ię  le p ie j  o d ż y ­
w ia ć .

MUZYKALNY
—  J a k i ła d n y  f o x t r o t .
  T o  w c a le  n ie  fo x t r o t ,  a  s o ­

n a ta  B e th o v e n a .
—  C z y ż b y ?  A  ta k a  ła d n a ...

tk u .
—  Ż e  b y ł  ta k i m a la r z  w  to  w ie ­

r z ę  a le  ż e b y  g d z ie ś  b y ła  tak a  p ra  
c o w it a  żo n a  to tru d n o  u w ie r z y ć .

PESYMISTA
—  J a k  c i  s ię  p o w o d z i?
—  D z ię k u ję ,  le p ie j ,  n iż  w  p r z y ­

s z ły m  ro k u .

OSZCZĘDZA
—  S łu c h a j p r z j  ja c ie lu , w y p i łe ś  

5 szk la n ek  p iw a , a z a p ła c iłe ś  ty lk o  
za  tr z y .

—  B o  w ie s z , p o s t a n o w iłe m  o d  
d z is ia j o s z cz ę d z a ć .

POCHWAŁA
—  J a k  c i  p o d o b a ło  s ię  m o je  

p r z e m ó w ie n ie ?  Z a k o ń c z e n ie  b y ło  
b a r d z o  d o b r e , p r a w d a ?

—  TaK , s z k o d a  ty lk o , że  p r z y ­
sz ło  t r o c h ę  za  p ó ź n o .

STARE PRZYSŁOWIE
—  C h ce s z  b y c  s z cz ę ś l iw y  p r z e z  

c a ły  d z ie ń  —  u p ij się .
—  C h ce s z  b y ć  s z c z ę ś l iw y  p r z e z  

całe t r z y  d n i —  o ż e ń  s ię .
—  C h ce s z  b y ć  s z c z ę ś l iw y  ra z  n a  

zawsze —  p o w ie ś  się,

BILARDZISTA K A  POLOWANIA

W PARKU
Ż e b r a k . —  L it o ś c iw y  p a r ie ,  

c h o ć  je d e n  g r o s z  d la  b ie d n e g o .
P r z e c n o d z ie ń : — Nie mam an i 

g r o s z a
Ż e b r a k : —  T o  p o  k ie g o  d ia b ła  

pan s ię  w łó c z y  p o  p a rk u , za m ia st 
w z ią ć  s ję  d o  ja k ie jś  u c z c iw e j p ra ­
cy .

Vr GATiERII 
OB A! ó w

O p r o w a d z a ją c y :  —  A  to, p r o s z ę  
p a ń s tw a , p o r t r e t  n ie s z c z ę ś l iw e j  
k r ó lo w e j M a r ii  S tu a r t , m a lo w a n y  
z n a tu r y . W  o c z a c h  k r ó lo w e j w i ­
d z im y  d o b r o ć ,  a z  ty łu  o jc z y s ty  
zam ek .

ŚLEPY
Mały chłopczyk prowadzi za rę 

kę ślepego starca. J a k a ś  pani 
wzruszona tym pyta.

—- Czy to twój dziadek?
—  Taić
—  A od kiedy nie widzi?

—  Od siódmej rano do t r z e ­
ciej po południu.

SZCZE IŁIWE 
MJASTC

Pewien żmeryknnin z w ie d z a  
Moskwę, oprowadza go znajomy.

—  Wie pan kto to był? —  oyta 
Amerykanina, wskazując na szofe 
ra taksówki.— To sławny n ie g d y ś  
adwokat.

—  No, no —  podziwia Ameryka 
nin.

—  A atrć««m w tej kamienicy 
jeiit dawny docent uniwersytetu.

—  A kelner, co podawał nam 
obiad? — pyta Amerykanin.

—  To sławny chirurg.
—  A  ten żebrak?
— To historyk
— Co za szczęśliwe miasto! —  

woła te wzruszeniem Ameryka­
nin, tu wszyscy mieszkańcy ma­
ją  wyższe wykształcenie.

krzyknąć nie wypada...
Patrzę i patrzę.
Jakaś czarnulka spogląda 

na m nie przychylnie. Niczego  
sobie. A le ja nic.

Nie lubię brunetek.
O bok dzirwczątko z głów ką  

jak len wyraźnie się uśmiecha.
W  m oją stronni

tyś pow iedział? Stare pudlu 
Stare pudlo, łajdaku?

K rzesełko w  rączkę cliw yci-
ta.

I do m n ie!
Pu tym  geście poznałem  ją. 
T o była, proszę was, A m el­

cia...
O D R O W Ą Ż

LOT DO 8TRATO&FERY

Pierwsze wrriemla po lądowaniu na Marsie..

—  J a k  c i  a ię  p o d o b a  m o ja  n o ­
w a  f r y z u r a  J ó z iu ?  M a m  n a d z ie ­
ję .  ze  w  d om u  w sz y s tk ie  m o je  
p r z y ja c ió łk i  p e p ę k a ją  z  z a d io ś c i ,  
g d y  m n ie  z o b a c z ą .

PREZENT
—  D r o g i  z ię c iu , a to  je s t  k o ły ­

ska  d la  w a s z y c h  p r z y s z ły c h  d z ie c i.

—  A  ja k  n ie  b ę d z ie m y  m ie li 
d z ie c i?

—  N o, to  b ę d z ie  d la  w a s z y c h  
w n u k ó w

W DzlECZNDść
C ó r k a  b o g a te g o  S z k o ta  p o d cz a s  

k ą p ie l i  w  m o r z u  z a cz ę ła  to n ą ć . 
U r a t o w a ł ją  z n a ra ż e n ie m  w ła ­
s n e g o  ż y c ia  ja k iś  m ło d z ie n ie c  i 
ju ż  n a  b rze g u  z e m d .a ł  z w y c z e r ­
p a n ia . N ie d o sz łą  t o p ie l ic ę  i j e j  w y  
b a w ic ie la ,  p r z e m o c z o n e g o  „ d o  su ­
c h e j n it k i "  o d s ta w io n o  d o  d o m u  
o jc a  u r a to w a n e j.

—  P a n ie , ja k  m a m  pa n a  w y n a ­
g r o d z ić ?  —  w o ła  S ę d z iw y  S z k o t, 
tu lą c  w  o b ję c ia c n  sw ą  je d y n a c z k ę .

—  A le ż  to  d r o b n o s tk a  —r- o d p o ­
w ia d a  s k r o m n ie  m ło d z ie n ie c .

—  N ie , p a n ie  —  m ó w i z g o d » o v „  
ś c ią  S z k o t  —  b e z  n a g r o d y  p a n a  
stąd n ie  w y p u s z c z ę . P o d e jm u ję  się 
p oK ry ć  p o ło w ę  k o s z tó w  w y p r a s o ­
w a n ia  p a ń s k ie g o  p r z e m o c z o n e g o  
g a rn itu ru .

ZE £1 ARiuGo 
TESTAMENTU

—  K ie d y  ż y l M o jż e s z ’
—  N ie  w ie m .
—  Z a jr z y j  d o  B ib li i ,  tam  k om  

M o jżesza  na m a rg in e s ie  je s t  l ic z b a  
4000.

—  A  ia , p r o sz ę  ta tu s ia , m y ś la ­
łem , że  to  n u m e r  je g o  t e le fo n u

CZEG JEJ SIE 
ZACHCIEWA

N a r z e c z o n y  o d w o z i  K a s ię  d o  
d o m u . O n a  tu lą c  się d o  je g o  r a ­
m ie n ia , m o w i:

—  Z  to b ą  c h c ia ła b y m  , ( 1  j e - , 
c h a ć  przez c a łe  ż y c ie .

—  H o , h o  —  m ó w i on , — a  c z y  
w ie sz , i le b y  m n ie  w te d y  k o s z to ­
w a ły  t r a m w a je ?

MUS *: PRZESZKODZIĆ
—  D o k ą d  ta k  le c is z , że  n a w e t  

ze  m n ą  n ie  p r z y w ita łe ś  s ię ?
—  B o  m u sz ę  p r z e s z k o d z ić  

b ó jc e
—  A. k to  m a  s ię  b ić ?
—  J a  i je s z c z e  je d e n .

. ZNAWCA
—  T e  s k r z y p c e  m a ją  p o n a d  10# 

la t.
—  K t o b y  p o m y ś la ł, g r a ją  z u p e ł­

n ie  ja k  n o w e .

HA ULICY
—  D z ie ń  d o b r y  p a n d , c o  s ły ­

c h a ć ?
—  K a ż d z iu tk ie  s ło w o .

CO KOMU W GŁOWIE
K to ś  d z w o n i. O tw ie r a  p a n i d o ­

m u , k tó r a  w ła ś n ie  p ~ zed  c h w ilą  
u p r a w ia ia  g im n a s ty k ę  ja k o  ś r o ­
dek  o d c h u d z a ją c y .  W  Bieni s to i 
ż e b r a k  i z a c z y n a  ja k  z a w s z e :

—  L it o ś c i ,  g o d n a  o s o b o , od  
t r z e c h  dn i n ic  n ie  m ia łe m  w  u - 
s ta c h .

—  N a p r a w d ę ?  —  w o ła  p a n i z 
ż y w y m  z a in te r e s o w a n ie m . —  A  ile  
te ż  s t r a c i l iś c ie  o r z e z  ten  cza s  na 
w a d z e ?

I i Ł


